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FELIKS SZELEWICKI

ZAPOMNIANE MOGIŁY
Na groby takie pójdę chwastem porośnięte, 
Zapłacze moja dusza słowami pacierza,
Tam, kędy spoczywają, jak relikwie święte, 

Kości żo łn ierza...

Przy każdej zapomnianej uklęknę mogile,
Gdzie hełm, kulę rozdarty, jedyny ozdobę,
By w tę smutnę rocznicę chociaż by na chwilę 

Rozmawiać z to b ę ...

Niechaj cię szara ziemia przytuli jak Matka 
I przygarnie miłośnie na spoczynek wieczny,
Boś o każdę jej częstkę walczył do ostatka, 

Druhu serdeczny ...

Zagraję ci kiedyś dzwony, zaszumię sztandary, 
Znicze jasnym płomieniem wybuchnę ku niebu ' 
Symbol uczuć składanej mistycznej ofiary,

W  chwili pog rzebu ...

A potem długo będzie Twój duch legendarny 
Przedmiotem opowiadań, dajęcych moc żyłom, 
Aby w każde Zaduszki, w nocy mrok cmentarny 

Oświecić m ogiłom ...

Szedłeś naprzeciw śmierci, zdężajęc do celu, 
Pamięć ludu po tobie na wieki zostanie,
Bowiem ginęc, wierzyłeś, drogi przyjacielu,

W  swe Zm artwychwstanie!
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Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku
P olska w ierną pozostała ślubow aniu, jak ie  zło­

żyła w chwili obejm ow ania w posiadanie w ybrzeża 
B a łty k u  w lu ty m  1920 r. D ow odem  tego jest obro­
na W este rp la tte , G dyni i H elu , w której b o h a te r­
stw o żołnierza polskiego zdobyło sobie najw iększą 
sławę wieków — legendę. W yrazem , bodaj jeszcze 
bardziej w ym ow nym , chociaż m niej znanym , je s t obro­
n a  gm achu P oczty  Polskiej w G dańsku.

Z chwilą dojścia hitlerow ców  do w ładzy w G dań ­
sku, poczta, narów ni z innym i urządzeniam i polski­
m i, s ta ła  się p rzedm iotem  szczególnie zaciekłego 
zwalczania. P am ię tne są n ap ad y  na listonoszów , n i­
szczenie sk rzynek  pocztow ych i przeróżne szykany , 
m ające na celu uniem ożliw ienie jej norm alnego dzia­
łania. W  o s ta tn ich  dn iach  przed w ybuchem  w ojny 
polscy urzędnicy  pocztow i czuli się w G dańsku , 
ja k  we wrogim  k raju .

U rząd  pocztow y m ieścił się w s ta ry m  gm achu
0 bardzo g rubych  m urach . W  jednej części b u d y n ­
ku m ieścił się p u n k t opatrunkow y  policji gdańsk iej. 
W  lecie 1939 roku, gdy  n as tro je  w w olnym  mieście 
s ta ły  się bardzo  naprężone, funkcjonariusze p ocz ty  
zostali uzbrojeni.

D nia 1  w rześnia o godz. 4 m . 45 N iem cy roz­
poczęli n a ta rc ie  na  gm ach poczty . P rzeczuw ając, że 
m ogą n ap o tk ać  na  opór, wrogie działania zaczęli od 
w ysadzenia dynam item  ściany, k tó ra  oddzielała w spo­
m niany  p u n k t opatrunkow y  od polskiej części gm a­
chu. »W te n  sposób — pisze jeden  z hitlerow ców , 
b iorący  udział w napadzie w szeregu szturm ów ki, 
uzbrojonej całkowicie n a  wzór niem ieckich w ojsk re ­
g u larnych  — przyw rócono połączenie w budynku , 
jak ie było n ie g d y ś« .. .

Jednocześnie N iem cy usiłowali się dostać  do 
gm achu i przez wejście. »Chcieliśmy — tłum aczy  in ­
n y  uczestn ik  n ap ad u  — po w ybuchu  w ojny zająć 
u rząd  polski ta k , ja k  robiliśm y to  wszędzie . .  . O d­
powiedzią by ły  salw y z karab inów  m aszynow ych
1 ręczne g ran a ty , k tó re  niespodziew anie zaczęły się 
rw ać w śród naszych żołnierzy«.

Było to  d la  Niem ców zaskoczeniem . T akiego 
przy jęcia się nie spodziewali. »Spotkaliśm y s i ę - - p i ­
sze dalej Niem iec — z ogniem  karab inów  m aszyno­
wych, chociaż, ja k  się później okazało, nie było ta m  
ani jednego żołnierza polskiego, a ty lk o  urzędnicy, 
woźni i listonosze. P ró b y  zdobycia sz turm em  tej 
polskiej re d u ty  zostały  o d p arte  . . .  P o la ła  się p rzy  
ty m  cenna krew  niemiecka«.

Ludzie, k tó rzy  z gm achu pocztowego zrobili 
»redutę« — podobnie ja k  m ieszkańcy W arszaw y z m ia ­
s ta  zrobili »twierdzę« — postanow ili drogo sprzedać 
swoje życie. Czy wierzyli, że nadejdzie pom oc? W ą t­
pliwe.

N iem cy, zostaw iw szy przed pocztą kilkanaście 
trupów , p rzystąp ili do regularnego oblężenia. P o d ­
ciągnęli k ilka  lekkich dział — ciężkich nie mieli, bo 
w szystkie poszły pod G dynię — oraz pew ną liczbę 
m oździerzy i poczęli z n ich  bić do budynku . Ale 
s ta re  m ury  okazały  się tw arde , pociski szczerbiły je 
ty lko , odłam yw ały części ścian, lecz nie m ogły za­
walić gm achu. O brońcy strzelali z obu p ię ter i z p a r­
te ru  i w alka trw a ła  ta k  do południa. D ruga p róba 
sz tu rm u  zakończyła się również niepowodzeniem .

W ówczas N iem cy postanow ili w ysadzić cały 
gm ach w pow ietrze. W  ty m  też celu, trzy m ając  go 
pod silnym  ogniem broni m aszynow ej i ręcznej, za­

częli kopać rów przez ulicę, ab y  nim  podejść do 
wejścia. Nie szło im  to  ła tw o, gdyż trzeb a  było zry ­
wać bruk . Ale w końcu  udało  się im  dotrzeć do 
gm achu. Założyli ładunek  d y n am itu  i spowodowali 
w ybuch. W idocznie jed n ak  ładunek , chociaż bardzo  
duży, nie był um iejętn ie założony gdyż w ybuch, 
ja k  to  w idać ze zdjęć fotograficznych, w yrw ał ty lk o  
część śc iany w raz z wejściem i zawalił k la tk ę  scho­
dową, k tórej gruzy  zasypały  częściowo wyłom.

Ogień niem iecki by ł ta k  silny, że obrońcy gm a­
chu m usieli się wycofać do piwnic. N a p ię trach  po­
zostali jedynie obserw atorzy. Jednakże  przy  próbie 
trzeciego sz tu rm u  obrońcy zdołali wyjść z podziem i 
i odparli go. I walka trw ała . O brońcy nie m yśleli 
o poddan iu  się, a hitlerow cy nie bardzo wiedzieli, 
co począć. W reszcie k tó ry ś z nich w padł na pom ysł 
zalania gm achu  wodą i »zamoczenia amunicji« Pola­
kom . T ak  pisze Niemiec. P od  osłoną silnego ognia 
m aszynow ego z czołgów, s traż  pożarna skierow ała 
strum ienie w ody n a  gm ach. D ziw na to  by ła woda, 
skoro gm ach s tan ą ł od niej w płom ieniach.

N iem cy podają, że benzyna wy buchnęła w piw ­
nicy, ale więcej praw dopodobnym  się w ydaje, że pom ­
pow ano ją  z beczek s trażack ich  przy  jednoczesnym  
użyciu  m io taczy  płom ieni. W reszcie obrońcy po rzu ­
cili gm ach, zm uszeni do tego płom ieniam i i dym em .

M am y o ty m  relacje dzienn ikarza litewskiego. 
Jego opis, napew no ocenzurow any przez Niem ców 
przed w ysłaniem , ukazał się w prasie kowieńskiej.

»Na podw órzu gm achu pocztowego — pisze Li­
tw in  — sta ło  około 50 m ężczyzn i jed n a  k o b ie ta . . .  
Nie by ły  to  już k sz ta łty  ludzkie, lecz węgiel. P opa­
lone u b ran ia  odsłaniały  tu  i ówdzie czerwone p ia ty  
m ięsa. G rom ada żyw ych trupów . N ajw iększą litość 
budziła  kob ie ta , obok k tórej siedziało kilkuletn ie 
dziecko — żyw y węgiel. K ob ie ta  chw iała się bezsil­
nie. Obok n a  podw órzu leżały zupełnie zwęglone 
tru p y  ludzkie. T ak  po 13  i pół godzinach został 
zd o b y ty  poski u rząd  pocztow y w Gdańsku«.

»Polak był tu ta j — kończy Niem iec swą opo­
wieść o walce — bez sensu i zastanow ienia w sw ym  
fanatyźm ie«. T rudno  ze strony  tego wroga o większy 
hołd  d la obrońców  gm achu polskiej poczty  w G dań­
sku. Bo w innej, bezstronnej mowie, w alka do u p ad ­
łego, a bez nadziei na odsiecz, naz)'w a się — boha­
terstw em .

O d  M orza jestesmy, od M orza
Od morza jesteśmy, od morza,
Od samych bałtyckich wód,
Z  świeżością ich siłę swą czerpie 
Nasz polski, odwieczny ród.

Od morza jesteśmy, od morza,
Od najcudniejszych mórz,
Wyrósłszy u jego wybrzeży,
Z  nas każdy wierny ich stróż.

Od morza jesteśmy, od morza,
Niech ma je w opiece Bóg,
My w jego staniemy obronie,
Gdyby śmiał się zbliżyć wróg.

Od morza jesteśmy, od morza,
Od jego przemożnych fa l  
Już nasze je  prują okręty,
W szczęśliwe płynące da l...

Jan Kasprowicz



21 (77) „GONIEC OBOZOWYu 3

ą g j f f M g l  Postęp w technice bombardowania
Od dnia 5 m arca 1943 roku  Sprzym ierzeni za ­

częli najbardzie j in tensyw ny okres bom bardow ania 
w tej wojnie. W  ciągu 6 m iesięcy druzgocącym  cio­
som uległy takie m iasta  jak  H am burg , D uisburg , 
Dusseldorf, Bochum , D ortm und , a wielkie szkody 
poniosły Kolonia, N orym berga, Berlin, S ztu tgard  
i inne.

Anglicy obliczają, że na sku tek  bom bardow ania 
wytwórczość zagłębia R u h ry  spadła o 33%, a w y­
twórczość całego przem ysłu niem ieckiego o 15 a może 
naw et o 20%. O kazało się, że skoncentrow ane n a ­
lo ty  nie ty lko  burzą fabryki, ale także dezorganizują 
życie m iast i h am ują  wytwórczość w fab rykach  bez­
pośrednio nie do tkn ię tych  bom bardow aniem .

Od 5 m arca — za cenę s tra t, k tó re rzadko p rze­
kraczają  4 - 5 °/o sam olotów  biorących udział w bom ­
bardow aniu  — m iasta  niem ieckie są a takow ane z po­
w ietrza z ta k ą  siłą, ja k a  jeszcze w roku 19 4 0 -4 1 
nie w ydaw ała się możliwą. Oprócz nalo tów  nocnych 
odbyw ają się i dzienne w ypraw y bombowe, k tóre 
o sta tn io  d o ta rły  aż do G dyni, G dańska i M alborga 
(P rusy W schodnie). U doskonalona ta k ty k a  i zdobyte 
doświadczenie pozw alają na bom bardow anie naw et 
poprzez gęste chm ury.

To zm usiło Niem ców do ogrom nego w zm ocnie­
nia obrony przeciw lotniczej, do k tó rej w tłoczono 
około 3 m ilionów ludzi. P raw ie każde wielkie m iasto  
bronione jest przez 500 dział przeciw lotniczych lek ­
kich i ciężkich i przez ty leż reflektorów . D ziała te  
są częściowo stałe, częściowo zaś zm otoryzow ane lub  
przewożone na w ozach kolejow ych. W skutek  tego 
sam oloty a tak u jące  m uszą n iekiedy przebyw ać za­
porę ogniową szerokości kilku kilom etrów . Poniew aż 
jednak  naw et ta k a  obrona okazała się n iew ystar­
czająca, więc N iem cy używ ają do niej zwiększonej 
ilości myśliwców nocnych. Bom bowce S przym ierzo­
nych spo tyka ją  ich po 500 w sw ych lo tach  do N ie­
miec i w drodze pow rotnej.

P ierw sza linia obrony  m yśliwskiej biegnie od 
P aryża przez Belgię, H olandię aż po Danię. D ruga 
idzie od granicy  francuskiej ku  gran icy  holender­
skiej, skąd skręca na wschód i dochodzi do Szcze­
cina. Około 1000 sam olotów  m yśliw skich sto i stale 
w pogotow iu do obrony Reichu. O sta tn io  N iem cy 
zastosowali do obrony przeciw lotniczej rak ie ty  św ie tl­
ne, k tóre, zrzucane z w ielk irh  wysokości, m a ją  swym 
potężnym  i d ługotrw ałym  św iatłem  u ła tw iać walkę 
naw et m ało dośw iadczonym  pilotom  m yśliwskim .

Pom im o tego ogrom nego w ysiłku obronnego 
Niemiec, osta tn ie  na lo ty  Sprzym ierzonych na Pom o­
rze polskie i na  P ru sy  W schodnie udow odniły, że 
obszary niem ieckiego bezpieczeństw a lotniczego m a­
leją szybko, staw iając  obronę przed coraz to  t ru d ­
niejszym  i, k to  wie, czy w przyszłości w ykonalnym  
zadaniem .

**  *
Ciekawe zjaw isko zachodzi w dziedzinie bom ­

bowców nurku jących . Podczas gdy po stron ie  n ie­
m ieckiej, w skutek  ciężkich s tra t , ten  ty p  sam olotu  
przesta je  odgrywać większą rolę, dochodzi on do 
coraz większego głosu w lo tn ictw ie am erykańsk im , 
którem u zresztą p rzypada ten  w ynalazek (1919 r.).

Dzisiaj S tany  Zjednoczone b u d u ją  m asowo bom ­
bowce nu rk u jące  o nazw ach »Vengeance«, »Helldi- 
ver«ł »Dauntless« i »Vjndicator«, k tóre już dały się

poznać na w szystk ich  w idow niach w ojennych T ak  
np. o s ta tn i wzór »Helldivera« (co znaczy »Piekielny 
Nurek«) je s t o 60 km  godz. szybszy od niem ieckich 
»Stuka«, posiada zasięg do 2000 km i zabiera 1 tonę 
bom b, podczas gdy niem iecki J U 87B unosi ty lko  
jedną bom bę 500 kilogram ow ą albo jedną 250 kg 
i dwie po 50 kg.

Bom bowce te, n u rk u jąc  z wysokości 5000 m, 
za ta p ia ją  s ta tk i, bu rzą  um ocnienia, niszczą czołgi 
i pociągi, rozpędzają uzupełnienia w ojsk i osłaniają 
własne lądow ania. O degrały one może naw et roz­
strzygającą  rolę w działan iach  przeciw  Japończykom  
na Nowej Gwinei i na w yspach Salom ona oraz w b it­
w ach m orskich n a  południow ym  P acyfiku. O dzna­
czyły się również w A fryce północnej. W edług okre­
ślenia ad m irała  P ra t ta  bom bowiec n u rk u jący  jest 
najw ażniejszą bronią tej wojny; je s t to  rodzaj a r ty ­
lerii dalekonośnej a  w yróżniającej się praw ie abso­
lu tn ą  celnością.

Podczas gdy zwykłe bom bowce m io ta ją  swe 
bom by z dużej wysokości i z daleka przed celem 
w edług ścisłego obliczenia, bom bowiec rzuca się pod 
k ątem  70° w prost na  swój przedm iot, w yrzucając 
bom bę dopiero z m ałej wysokości, k tó ra  przy n a j­
now szych w zorach m a wynosić zaledwie 15 m. W ta ­
kim  w ypadku  m usi być stosow any zapaln ik  z opóź­
nieniem , bo inaczej od w ybuchu własnej bom by zgi­
nąłby  sam olot.

O sta tn im  sposobem  am erykańsk im  jest bom bar­
dow anie z lo tu  koszącego (z bardzo  małej wysokości) 
przy  pom ocy specjalnego celownika i sam oczynnego 
wy rzu tn ika . Te sam olo ty  »Douglas - A 20«, zw ane 
potocznie B ostonam i — okazały  się ta k  skuteczne, 
szczególnie w A fryce północnej, że żołnierze am ery ­
kańscy  mówią »zbostonizować« zam iast zniszczyć.

N a zakończenie w arto  przytoczyć słowa C hur­
chilla, skierow ane do dow ódcy R A F ., gen. H arrisa : 
»W yczynam i pierwszego tygodn ia  październ ika ofen­
syw a lo tn ictw a bom bowego weszła w now y ok ­
res. L otn ic tw o niem ieckie nie ty lko  w dzia ła­
niach bojow ych ale i w dziele budow y sam olotów  
zostało z ofensyw y zepchnięte do obrony. Zostaje 
ono zm uszone coraz więcej i więcej skupiać swe siły 
na  ochronie Niem iec przeciw  nalo tom  bom bow ym  
od Zachodu«.

TO i OW O
— Consolidated, 4-silnikowy bombowiec amerykański, 

składa się ze '01,650 części i spojony jest przy pomocy
40,000 nitów. Dla porównania trzeba zaznaczyć, że samo­
chód osobowy ma „tylko“ 15,000 części.

— Wydatki wojenne rocznie wynoszą: W.Brytania — 
4,700 milionów funt. sterlingów, Niemcy — 60 miliardów 
marek, Włochy — 65 miliardów lirów, Jap o n ia— 9 miliar­
dów jen.

— Statki z betonu. W stoczniach amerykańskich 
znajduje się w budowie cała flotylla statków odpornych 
na działanie torped. Są one budowane .. .z betonu. Dłu­
gość takiego statku wynosi około 90 m, ładowność około 
2000 ton, szybkość 10 węzłów, czyli około 18 km/godz. 
Poruszane są silnikami Diesla, nie posiadają kominów 
i niemal całe są zanurzone w wodzie. Są więc prawie 
niewidoczne, a dla zabezpieczenia przeciw torpedom po­
dzielone są na kilkanaście wodoszczelnych komór.
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O p o l s k i
0  naradzie trzech

K onferencję przedstaw icieli trzech  m o c a rs tw : 
Anglii, S tanów  Zjedn. i Z SR R . poprzedziła is tn a  
powódź artyku łów  z rozw ażaniam i na ten  tem at, 
p rzy  czym — jak  było do przew idzenia --- niem al 
z reguły na  p lan  pierw szy w ysuw ała się spraw a 
polska.

P rasa  m oskiew ska ogłasza hasło, że Związek So­
wiecki nie pragnie żadnych  zdobyczy te ry to ria ln y ch  
w w yniku tej w ojny. T akie stanow isko Moskwy 
w yw ołałoby radość w całej Polsce, gdyby  nie rów ­
noczesne w yjaśnienie, że rząd ZSR R . do zdobyczy 
te ry to ria ln y ch  nie zalicza obszarów, ob ję tych  linią 
g ran iczną z r„ 19 4 1 , obejm ującą część F in landii, całą 
E stonię, Łotw ę i L itw ę, pół Polski, całą B esarabię
1 część B ukow iny. M oskwa nie czyni więc żadnej 
z tego ta jem nicy , że obszary  wcielone na podstaw ie 
um ów  sow iecko-niem ieckich z r. 1939 uw aża za swą 
niezaprzeczalną własność i że nie zam ierza dopuścić 
do dyskusji na  te m a t ta k  po jm ow anych granic 
Zw iązku Sow.

Rzecz p rosta , że i rząd  polski w ty m  w ypadku 
nie pozostał bezczynny. D nia 5 X  m in iste r spraw  
zagranicznych R om er urządził przyjęcie, w k tó rym  
udział wzięli b ry ty jsk i m in iste r spraw  zagranicznych 
E den , u d a jący  się do Moskwy, oraz inni w ybitn i 
przedstaw iciele b ry ty jsk ie j po lityk i zagranicznej, ze 
s tro n y  zaś polskiej prem ier M ikołajczyk i am b asa ­
dor R aczyński. Bez w ątp ien ia  om aw iane by ły  w y ty ­
czne po lityk i polskiej, k tó rej osta tn io , w zw iązku 
z w ydaw nictw em  polskim  o znaczeniu P ru s W schod­
nich oraz polskim i dążeniam i do zabezpieczenia n a ­
szych granic od s tro n y  Niem iec zarzuca niechybnie 
ze w schodu inspirow ana p rasa  angielska w ie lk o m o ­
carstw ow e dążenia«, jeszcze gorsze rzekom o od nie- 
podobających  się R osji planów  federacyjnych. W  ty m  
sam ym  czasie P rezy d en t R zplitej Raczkiew icz p rzy ­
ją ł u  siebie wyższych oficerów angielskich i polskich 
gwoli uzgodnienia poglądów  obu sztabów  n a  n iek tó ­
re zagadnienia wojskowe, w ynikające z obecnej kon­
ferencji w Moskwie.

Spraw a ta  o ty le  nab iera  na  palącej ak tu a ln o ś­
ci, że w ojska rosyjskie coraz bardziej zbliżają się do 
granic R zplitej. R ząd  polski a z nim  cały  naród  m a 
nadzieję, że w stąp ią one n a  naszą ziemię nie jako  
zaborcy, lecz jako  sprzym ierzeńcy i oswobodzi ciele 
od niem ieckiego najeźdźcy. Z tego względu spraw a 
ponownego naw iązania stosunków  dyplom atycznych  
s ta je  się koniecznością, k tó ra  oby ja k  najrych lej zo­
s ta ła  w cielona w życie.

W  zw iązku z pow yższym  na  uw agę zasługuje 
a rty k u ł, zam ieszczony w »Die W eltwoche« (15 X ą 3), 
w k tó rym  au to r, Basseches, dochodzi --- pow ołując 
się zresztą  na  Moskwę — do ciekaw ych wniosków, 
że w Polsce zw olennikam i ideałów  m ocarstw ow ych 
(w ty m  w ypadku  ta k  się określa dążenia polskie do 
zachow ania granic w schodnich z r. 1939 oraz za­
bezpieczenia się od s tro n y  niem ieckiej) m ają  być 
ty lko  wielcy posiadacze ziemscy, m agnaci kresowi, 
m arzący  o odzyskaniu  sw ych la tyfundiów . . .  Że na 
ziem iach polskich, obsadzonych przez R osję w r. 
1939, znajdow ało się 5 ,281.000 Polaków , a ty lko
135.000 R osjan  -— o ty m  au to r  nie w spom ina. Co 
g a | do ow ych m agnatów  kresow ych, nie są oni b y ­

najm niej ta k  groźni, ja k  chce ten  au to r; tzw. wiel­
ka własność na  naszyi h zierniacłi wschodnich nie 
p rzek iacza la  już 10 — 15°'' powierzchni ogółu w łas­
ności p ryw atne j, gdyż w la tach  1919 — 38 rozparce­
low ano ta m  przeszło 1 ,200.000 ha, tw orząc ponad
400,000 now ych lub uzupełnionych gospodarstw .

Basseches w yraża też pogląd, że ew. wcielenie 
Polski jako  republik i sowieckiej w skład Z SR R  m o­
głoby być dla obecnej kierowniczej narodow ości 
w ielkoruskiej niewygodne, gdyż Polacy, jako naród
0 w ybitnej indyw idualności, m ogliby z R osjanam i 
z powodzeniem  w spółzaw odniczyć o ujęcie steru  
w ZSR R . W iadom ym  jest, że --  zwłaszcza w po­
czątkow ym  okresie istn ien ia  Z S R R - -  wielu Polaków 
zajm ow ało tam  czołowe stanow iska, a i obecnie po­
dobno za jm u ją  wpływowe stanow iska w prasie, ży ­
ciu gospodarczym  i policji.

** *
— N aszą m ary n ark ę  w ojenną do tknął bolesny 

cios : ORP« <'Orkan)> został zatop iony  w walce pod­
czas osłony konw oju, wiozącego zaopatrzenie do 
Rosji. J e s t to  ten  sam  kontrtorpedow iec, na którym  
z G ib raltaru  przewiezione zostały zwłoki gen. S ikor­
skiego. W raz z «Orkanem)) zginął jego dowódca oraz 
znaczna część załogi.

— N asz okręt podw odny «Sokól» w spółpracuje 
wraz z m ary n a rk ą  b ry ty jsk ą  na  m orzu Śródziem nym . 
W edług k o m un ika tu  z 16 . X  zatopił on n iep rzy ja­
cielski s ta te k  zaopatrzeniow y o w yporności 6.000 ton  
oraz drugi o w yp. 4.500 ton , ostrzelał z dział tra n ­
sportow iec o wyp. 1.500 to n  i sam dosta ł się w ogień 
b a te rii nadbrzeżnej, szczęściem bezskuteczny.

— W arszaw ę ogarnęła nowa fala niemieckiego 
te rro ru . 13 X  N iem cy aresztow ali ponad 5.000 osób. 
O ddziały SS. o taczają  całe dzielnice, w yłapując 
swoje ofiary. W ielu spośród pojm anych  zostało za­
b itych  na  miejscu.

— Backe, sek re tarz  s tan u  w niem . m inisterstw ie 
gospodarki rolnej, w sw ym  przem ów ieniu z 3 . X 
oświadczył, że tzw. W arthegau  i Gau D anzig-W est- 
preussen (do którego, ja k  wiadom o, wcielone jest 
P rzasnyskie, Mławskie itd.) m ają  w roku gospodar­
czym  1943/44 dostarczyć na rzecz Niemiec ponad 
m ilion ton  zboża.

— K ierow nictw o W alki Podziem nej w Polsce 
w ydało w yrok śm ierci na  jednego z dowódców SS. 
nazw iskiem  W estel, k tó ry  był kom endan tem  kobie­
cego oddziału więzienia na  P aw iaku  w W arszawie
1 zaznaczył się szczególnym  okrucieństw em  oraz in ­
nego rodzaju  w ykroczeniam i. W yrok został wy­
konany  1 . X.

T ytu łem  odw etu  za m asowe aresztow ania przez 
G estapo w K ońskiem , oddział K W P  otoczył m iasto  
i w ykonał w yrok śm ierci na dwóch po lic jan tach  oraz 
5 u rzędn ikach  Gestapo. P rzed opuszczeniem  m iasta 
oddział wywiesił p la k a t z zapow iedzią, że podobny 
odw et grozi w razie pow tórzenia się aresztow ań.

— R ząd  sowiecki stw orzył nowy order, order 
im ienia B ohdana Chmielnickiego, przyznaw any za 
szczególne zasługi w w alkach z N iem cam i. Jed n o ­
cześnie im ieniem  h e tm an a  nazw ane zostało m iasto  
Perejasław , pam iętne ugodą Chm ielnickiego z Moskwą 
w 1664 r. Żarządzenie to  nab iera  specjalnego pos­
m aku  w zw iązku z jednoczesnym  wystosowaniem  
przez »rząd ukraińskiej sowieckiej republiki« rezolucji 
dziękczynnej do związkowego rządu  sowieckiego za 
pom oc w wyzwoleniu c a ł e g o  narodu  ukraińskiego.



21 (77)

WIESCWWii
Miasta głodują

R ada m inistrów  rządu  V ichy podw yższyła o s ta ­
tn io  dzienną rację chleba o 25 gram ów  i zezwoliła 
na wypiek m ąki 90-procentow ej zam iast d o ty ch cza­
sowej 98 7o. Zarządzenie to  m a obow iązyw ać do ko ń ­
ca m arca roku przyszłego, ale rząd  żywi nadzieję, 
iż będzie je m ożna u trzym ać aż do nowych zbiorów. 
Żywności bowiem je st dosyć, gdyż z jednej strony  
pogoda dopisała, a z drugiej pod upraw ę zbóż o d d a­
no ty le  ziemi, jak  n igdy przedtem*

Je s t to  pocieszająca w iadom ość, ale obok niej 
w ystępuje pow ażna tro sk a  o ręce do p racy  na  roli. 
P rz ed .w o jn ą  F ra n c ja  za tru d n ia ła  n a  roli przeszło 5 
milionów robotników , obecnie liczba ta  je s t co n a j­
mniej o m ilion m niejsza. W  niewoli niem ieckiej 
tkw i bowiem jeszcze 650.000 rolników  francuskich , 
a przynajm niej 200.000 robo tn ików  cudzoziem skich, 
za trudn ionych  przed w ojną w rolnictw ie, bądź po­
wróciło do swych krajów , bądź wywieziono ich na 
robo ty  do Niem iec. P o n ad to  okupanci zm obilizowali 
rocznik 1942 do pracy  przym usow ej w Rzeszy, nie 
licząc już tego, że w ielką ilość F rancuzów  zaciągnię­
to  do robót p rzy  um ocnieniach.

Pom im o jed n ak  tych  trudności F ra n c ja , dzięk1 
wielkiem u wysiłkowi swego rolnika, po trafiła  zw y­
cięsko wyjść z trudności, jak ie pow stały  po odcięciu 
jej dowozu z A fryki północnej. T rudności te  zapo­
w iadały się ta k  wielkie, że na  tej podstaw ie m in i­
ste r ro ln ictw a uzyskał od w ładz okupacy jnych  
zm niejszenie dostaw  zboża do Niem iec o dw a m ilio­
n y  kw intali. Ale w zam ian za to  wieś francuska  d o t­
kliwie odczuw a rekw izycję m ięsa, owsa i koni, k tó re  
wobec b rak u  benzyny i innych  środków  tra n sp o r to ­
wych są jedyną i niczym  nie zastąp ioną siłą robo­
czą w rolnictw ie, i zabieranie ich przez Niem ców 
stw arza dla ro ln ic tw a francuskiego podobnie wielką 
troskę, ja k  b rak  rąk  roboczych.

Na progu więc zbliżającej się zim y położenie 
żywnościowe we F rancji je s t dobre, o ile chodzi 
o chleb, znośne, o ile chodzi o wino, ale k a ta s tro ­
falne pod względem warzyw, okopow izny i szczegól­
nie paszy d la bydła. P rzyczyną tego są wielkie su­
sze, jakie panow ały  tego roku  we F rancji.

N ajw iększą jednak  troskę stanow i d la w szyst­
kich b rak  tłuszczów , k tó ry  nab iera  szczególnej wy­
mowy wobec zbliżającej się zimy. W sku tek  tego, że 
pasza nie dopisała, m asła we F ran c ji ta k  jak  by nie 
było. W praw dzie zbiory nasion o leistych by ły  b a r­
dzo dobre, ale pow staje inna tru d n o ść : chłop nie 
chce dostarczać żywności m iastu . W ieś m a co jeść, 
ale od dostaw  do m iast uchyla się w obawie, by  to, 
co dowiezie, nie poszło do Niemiec. W  całej F ran cji 
prefekci n ap o ty k a ją  na wielkie trudności w tej dzie­
dzinie, wieś bowiem staw ia b ierny opór, a wobec 
zm niejszenia powagi swej w ładzy prefekci nie ośm ie­
lają się uciec do tak ich  środków , ja k  grzyw ny na 
opornych, rekw izycje i konfiskaty  żywności bez od ­
szkodowań, by  jeszcze nie pogorszyć położenia.

P aryż już dotkliw ie cierpi na  n iedosta tek  m ię­
sa, którego więcej niż cd m iesiąca praw ie tam  nie 
widać; jeżeli spraw y dalej ta k  się po toczą i wieś 
odmówi dostarczen ia i ta k  już szczupłych rac ji k a r t ­
kowych, położenie żywnościowe m iast może się stać 
katastrofalne .

5

Kłopoty Lavala
Nic więc dziwnego że prem ier L aval, k tó ry  n a ­

dal w iernie służy Niem com , częściej niż często zwo­
łu je  zebran ia prefektów , n a  k tó rych  poruszane są 
spraw y zao p atrzen ia  i bezpieczeństw a.

Z ebran ia te  wcale nie są beztroskie, z całego 
bowiem k ra ju  dochodzą wieści o coraz to  now ych 
i coraz lepiej organizow anych zam achach. O ile m a­
sowe zam achy  na  zbiory zm niejszyły się wobec z a ­
cieklej postaw y chłopa, wzm ogły się zam achy  na 
koleje żelazne i n a  w szystkie u rządzenia, pracu jące 
d la okupantów . D ezorganizacja ru ch u  kolejowego 
jest zjaw iskiem  pow szechnym  w sku tek  ostrzeliw ania 
pociągów z karab inów  m aszynow ych, podk ładan ia 
bom b i rozkręcania szyn kolejow ych. Prócz w y rz ą­
dzan ia szkód m ateria lnych  zdarza się, że giną także  
ludzie.

D o tego dochodzą jeszcze zam achy na tych , co 
nadal w spółpracu ją z N iem cam i. O kupanci odpow ia­
d a ją  n a  to  m asow ym i aresztow aniam i, w ybieraniem  
zakładników , w yrokam i śm ierci.

Zajecie Korsyki
N astro je  przeciwniem ieokie są coraz szersze i co­

raz głębsze, do czego przyczyn ia ją  się i klęski N ie­
miec w Rosji, pow odzenia Sprzym ierzonych we 
W łoszech i o sta tn io  — zajęcie K orsyki przez w ojska 
F rancji walczącej.

Zdobycie tej w yspy m a, oprócz wojskowego, 
wielkie znaczenie polityczne. W zm ocniło ono s ta n o ­
wisko k o m ite tu  ałgerskiego wobec Sprzym ierzonych 
i wzmogło niepom iernie jego k red y t m oralny  w sa­
mej F rancji. P o n ad to  postaw a ludności k o rsy k ań ­
skiej dowiodła, że choć w yspa należy do F ran cji 
niespełna 200 Jat, m ieszkańcy jej czują po francus­
ku  i chcą należeć do F rancji, a nie do W łoch. K o r­
syka była dotychczas kością niezgody m iędzy ty m i 
dw om a państw am i, więc być może, iż po o sta tn ich  
w ydarzen iach  dojdzie m iędzy nim i do porozum ienia, 
bow iem  pragnęły  go zarów no F ran c ja , ja k  i W łochy, 
ale zawsze ta k  się sk ładało , że n igdy na raz.

Tw orzy sie nowa Francja
N astro je  proniem ieckie we F ran c ji do tego s to p ­

n ia  się zm niejszyły, że naw et kontro low ana przez 
okupantów  p rasa  rozw aża, co będzie, jeżeli N iem cy 
przegrają wojnę. R ozw ażania te  są n a  razie teo re­
tyczne, lecz przed rokiem  jeszcze były  w ogóle nie 
do pom yślenia. W szystko to  św iadczy, że w społe­
czeństw ie francuskim  dokonu ją się wielkie p rzem ia­
ny w ew nętrzne, że F ra n c ja  szuka now ych dróg. N a 
razie dążenia te  nie są jeszcze skrystalizow ane, 
w szyscy jednak  zgodni są co do tego, że ani F ra n ­
c ja  z roku 1939 , an i F ra n c ja  P e tanT a po trzebom  
przyszłości już nie odpow iadają.

W ojna, okupacja  i w szystkie jej nas tępstw a głę­
boko przeorały  społeczeństwo francuskie. Budow a 
gospodarcza uległa zasadniczym  zm ianom , w sto su n ­
kach  społecznych n as tąp ił wielki p rzew rót tak , że po­
w ró t do s ta ry c h  form  je s t już  niemożliwy.

J a k  będzie w yglądała przyszła F ra n c ja ?  N a to  
p y tan ie  nie m ożna jeszcze odpowiedzieć. Można snuć 
dowolne przypuszczenia. Pew nym  je st ty lk o  że o s ta ­
teczny w ynik  w ojny wywrze tu  swój decydujący  
wpływ.

*❖ *
P o tw ierdza ją  się pogłoski, k tó re  m ówiły, że 

Sprzym ierzeni i francuski K o m ite t W yzw olenia p o ­
stanow iły  rozw iązać Legię Cudzoziem ską. S ław ny ten  
oddział w ojska p rzestan ie  w krótce istn ieć i po 112  
latac h życiu przejdzie do historii i leg< ndy.

„GONIEC 0S020WY“
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>Fryburg« byl w górach — —

O nic nie je s t ta k  ła tw o jak  o zazdrość, więc 
zaznaczam y od razu , że nie by ła to  żadna w ycieczka 
akadem icka, ale pob y t w obozie pracy. Nasz kore­
sponden t (St. H .) ta k  pisze o ty ch  ,,wywczasach*‘ :

„G raub iinden  — ten  zaiste g a rb a ty  zaką­
tek  Szw ajcarii nie zna jdu je  wśród nas wielu 
m iłośników, a  to  może dlatego, że nie ukazu je  
się nam  w przecudnej panoram ie, w idzianej 
z jakiegoś ta ra su  w C hur czy Ilanz, lecz w bez­
pośrednim  zetknięciu  z kilofem  i ło p a tą  w rę ­
ce. Za każdym  razem , kiedy tu  przybyw am y 
żelazną drogą, w ciskającą się w coraz węższe 
doliny, chronione coraz bardziej spadzistym i 
i kam ienistym i zboczam i, jedna  m yśl narzuca 
się w szystkim  sa m o rz u tn ie : tru d n o  tu  wejść, 
ale o wiele trudn ie j wyjść. I rzeczywiście t r u ­
dno wyjść.

Obóz frybu rsk i został w Chur rozdzielony 
n a dwie części. Je d n i poszli do T om ulpass, 
d rudzy  do Schottenseepass.

W szystkim , k tó ry m  ta  szum na nazw a każe 
myśleć o czarującej okolicy i lazurow ym  jezio­
rze, rzucam y z wysokości 2600 m , sto jąc  po 
ko lana w śniegu (sierpień), straszliw e ostrzeże­
nie. ,,O d pow ietrza, ognia, w ody i Schottensee 
zachowaj nas, P an ie".

Schottensee to  ty lko  k u p a  zw alonych ka­
m ieni, kilka strum yków  górskich i... te ren  do 
pracy. U rządziliśm y się jakoś i ro b o ta  ruszy ła  
z m iejsca. P racu jem y nad  budow ą ścieżki dla 
m ułów.

T rzym am y się dobrże (słowa napisane po 
ankiecie ,,G ońca“ ). N ajw ażniejsze, że za k ilka 
dn i pożegnam y wysokie góry i w rócim y do 
nauki. W  najp iękn iejszych  słowach w yrazim y 
w tedy  wdzięczność parowozowi, k tó ry  w yciąg­
nie nas z k ra ju  ,,s tu  do lin". O by już po raz 
o s ta tn i" .

Coraz dokuczliwsze śniegi pom ogły „F ry b u rża- 
nom " do wcześniejszego zejścia z bchottensee do 
Ilanz, a te raz  są już znowu we F ry b u rg u  i uczą się. 
Oczywiście m yślą ty lko  o nauce, bo do niej stęsknili 
się najbardzie j.

J a k  p iękna nazw a Schottensee m ogła skojarzyć 
się z cudnym  lazurow ym  jeziorem , ta k  znow u nazw a 
innego obozu wywołać może miłe skojarzenie u pi- 
woszów. Obóz ten  został przeniesiony do m iejscow o­
ści B i e r e .  O rozczarow aniu, jak ie spo tkało  n a ­
szych żołnierzy w tej m iejscowości, św iadczy w yją­
tek  z listu  naszego koresponden ta M.B-1, k tó ry  ta k  
p isz e :

,,Jeżeli k toś nie chce słuchać radia ani 
czytać gazet, chce n a to m ia s t m ieszkać w gór­
skim  schronisku na wysokości 1600 m , w od ­
ległości 5 km od wsi o 800 m poniżej położo­
nej, niech sk łada podanie o przeniesienie go 
do nas".

Obóz zna jdu je  się w pobliżu Morges i p racu je  
przy  budowie drogi górskiej.

Jesteśm y  przekonani, że w tych  w arunkach  
wzrośnie w Biere poczytność ,,G ońca" i że go w szysy 
będą abonow ać. N aw et podw yżka ceny „G ońca" nie

stan ie  tem u  n a  przeszkodzie, bo k tóż nie zrozum ie, 
że w raz z ogólnym  w zrostem  cen podw yższyły się 
rów nież koszty  d ruku  naszego pism a, k tóre — Bóg 
i K om isaria t In te rnow an ia  wiedzą dlaczego — musi 
się sam o utrzym yw ać.

Te trudności m usieliśm y tłum aczyć żołnierzom  
obozu D a t t w i l ,  k tó rzy  m yśleli, że podw yżka 
ceny ,,G ońca" by ła  kaprysem  A dm inistracji i znacz­
nie obniżyli abonam ent. T eraz wiedzą już, co nas do 
tego skłoniło, i n a  pewno będą odnosi*: się do „G oń­
ca" z większą serdecznością, boć to  przecież nasze, 
za nasz żołnierski grosz w ydaw ane pism o. Obóz D a t t ­
wil zna jdu je  się tu ż  pod B aden, mogli go więc od ­
wiedzić aż dwaj nasi w ysłannicy. P rzy  tej okazji 
p rzyjrzeli się życiu tego obozu i dzięki tem u mogą 
podzielić się swym i w rażeniam i z Czytelnikam i 
„G ońca".

Obóz je s t położony malowniczo, m iędzy szosą 
a lasem . Od lasu odgradzają  go d ru ty , ale to  nie 
p rzeszkadza... cieszyć się jego urokam i, bo patrzeć 
m ożna przecież i przez d ru ty . Obóz jest ładnie u rz ą ­
dzony, m ożna naw et powiedzieć, że jest wygodnie 
urządzony, ale m a też i brak i. Od izby chorych do 
pewnego ustronnego m iejsca je s t za daleko i choć 
m iejscow y lekarz ta rg a  swą dosto jną  brodę --- trudno  
tem u  zaradzić, bo i takiej spraw y nie m ożna z a ła t­
wić, ja k  przygotow anie um yw alni n a  zimę. (A P o­
lacy lub ią się m yć i to  gruntow nie, czemu naw et 
często dziwią się chłopi, u k tó rych  nasi żołnierze 
p ra c u ją : przecież w ystarczy  przetrzeć tw arz  lekko 
zwilżoną ściereczką). Obóz m a też swoje kłopoty. 
Mimo usilnych s ta ra ń  k o m endan ta  obozu pracodaw cy 
nie chcą np. zapłacić dniówki żołnierzom , k tó rzy  od 
czasu do czasu jeżdżą do szp ita la  w Zurychu, aby  
tam  ofiarow ać swą krew , po trzebu jącem u transfuzji 
koledze, k tó ry  zresztą długi czas d la tychże praco-

sw nrG M g
W ym ow a bomb

W  poprzedniej wojnie św iatowej wielkim w y­
czynem  lo tn ic tw a angielskiego było zrzucenie w cią­
gu jednego m iesiąca letniego 1918 roku  67 ton  bom b 
n a  te ry to riu m  Rzeszy. Obecnie śm iesznie m ałą w y­
daje się ta  liczba w porów naniu  z tysiącam i ton 
bom b zrzuconych na jedno m iasto  podczas jednego 
nalo tu , a jeszcze bardziej z dziesiątkam i tysięcy ton 
zrzuconych na te ry to riu m  w roga w ciągu jednego 
m iesiąca.

Z zestaw ień, k tó re  podaje p rasa  szw ajcarska, 
m ożem y sobie w yciągnąć wiele pouczających w nios­
ków, a przede w szystkim  ten , że przew aga lo tn ic t­
w a niemieckiego należy już  do przeszłości.

B yła ona w yraźną w pierw szych la tach  wojny, 
zwłaszcza w r. 1940, k iedy to  N iem cy w trzecim  
kw arta le  zrzucili na Anglię 18,900 ton , w czw artym  
zaś — 17,000 ton  bom b. Anglicy mogli się wówczas
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dawców harow ał. T rzeba tem u zaradzić we w łasnym  
zakresie, a je s t to  możliwe dzięki Funduszow i Sa­
m opom ocy obozu D attw il. Z funduszu  tego korzy­
s ta ją  koledzy przebyw ający  w szp ita lach , obozach 
karnych  i inni po trzebu jący  pom ocy, jak  np. jeńcy, 
dzieci itp .

Żołnierze tego obozu są skłonni udzielać pom ocy 
każdem u, k to  jej po trzebuje, naw et p takom , oczy­
wiście nie „n ieb iesk im ", bo tych  — po w yrzuceniu 
ich z W etzikonu i chwilowym  pobycie w D attw il — 
przygarnęło W auw ilerm oos. O to ja k  było z pom ocą 
dla praw dziw ych p taków .
Młode p tasie  m ałżeństw o 
postanow iło zająć kw aterę 
w... skrzynce do listów.
Żołnierze uszanow ali ich 
wolę, składali lis ty  gdzie 
indziej, a p taszk i uwiły so­
bie gniazdko i po pew nym  
czasie znalazły się w nim  
pisk lęta . (Podobno były  
naw et jak ieś dochodzenia 
w zw iązku z ty m , ale 
ostatecznie okazało się, że 
żołnierze nie mieli z ty m  
nic wspólnego i sielanka 
nie została  pow ażnie za­
kłócona).

Po tygodniow ej p racy  niedziela stanow i miłe 
urozm aicenie. W B aden  m ożna od czasu do czasu 
zobaczyć dob ry  film. Do kościoła chodzi obóz do 
F islibach. W  głównej naw ie tego kościoła wisi piękny 
ryngraf M atki Boskiej Częstochow skiej, ofiarow any 
przez podoficerów  w dniu  i i  lis topada  1942 . O fiaro­
daw cy myśleli, że w rocznicę tego dnia nie będą już 
w Szwajcarii. N ieste ty  pom ylili się. T eraz wierzą, 
że to  już o s ta tn ia  zim a w Szw ajcarii. C hyba ty m  
razem  m ają rację...

Następny dodatek religijny „Droga i Praw- 
d a“ ukaże się w związku ze świętami Bożego 
Narodzenia nie 1 lecz 15 grudnia.

nieznacznie ty lko  odpłacić, zrzucając w tych  sam ych 
okresach czasu 2,750 i 2,500 ton  bom b na Rzeszę.

N astępny  rok — 1941 był przełom ow ym , w k tó ­
rym  przew aga lo tn ic tw a angielskiego już daleko się 
zaznaczyła, — podczas bowiem gdy N iem cy zrzucili 
w ciągu całego roku 21,800 ton  bom b n a  te ry to riu m  
angielskie, R .A .F . pobił te  cyfrę o 1.800 ton , zrzu­
cając na N iem cy 23,000 ton . Z jawisko to  w ystępuje 
jeszcze w yraźniej w roku  1942, co ilustru je  n as tęp u ­
jące zestaw ien ie :

W aga zrzuconych bom b 
przez Niemców przez R .A .F .

I kw arta ł 250 ton  3 >500 ton
II  „ 1,700 „  12,300 „

I I I  ,, 600 ,, 15,600 ,,
IV  „ 250 „ 5.6oo „

R azem  2,800 ton  35,000 ton
Przew aga więc po stronie angielskiej je s t prze­

szło dw unastokro tn ie  większa. S tosunek ten  jest je­
szcze korzystn iejszy d la R .A .F. w pierw szych dwóch 
kw arta łach  bieżącego roku , kiedy N iem cy zrzucili n a  
Anglię zaledwie 1500 ton  bom b, A nglicy zaś na Rzeszę 
17,400 ton  w pierwszym  i 36,000 to n  w drugim  
kw artale, czyli razem 54,100 ton  bom b,

Podzwonne
Śp. strz. B a r a s i ń s k i  W ładysław , ur. 25 

czerwca 1909, zm arł w szp ita lu  »Burgerspital« w So- 
lurze 26 w rześnia. Pochow any w Solurze 29 w rześnia.

Śp. kpr. W i e c z e r z a k  Z ygm un t z 1 D y­
wizji G renadierów  zm arł 27 w rześnia br. w klinice 
»M ont-Riant« w Leysin. Pochow any w Leysin w dniu 
30 w rześnia.

Śp. p lu t. Ż u r e k  Tadeusz, ur. 26 w rześnia 
1914  r. w Rybczew icach, pow. K rasnystaw , zm arł 
w szp ita lu  »Vogelsang« w Bienne w dniu  4 paździer­
n ika br. P ochow any w M adretsch  obok Bienne w dniu 
6 października.

Śp. sierż. M a s i e j u k M ikołaj, ur. w 1914  r. 
zm arł w szp ita lu  w Ń eyon dn. 27 m aja . Pochow any 
w Ń eyon 31 m a ja  br.

CZEŚĆ IC H  PA M IĘC I 
We w szystkich pogrzebach wzięli udział p rzed­

staw iciele Poselstw a R. P. oraz Dywizji.

Poszukiwania
POSZUKIWANI SĄ:

556. OLEJARCZYK Paweł z Zabłociec, pow. Sanok, przez 
Teodora Olejarczyka, Biiren a. A.

557. plut. SZULAR Wincenty, 1908 z 10 p. strz. konnych, 
przez kpr. Miecz. Szulara, Rotkreuz.

558. KOPEĆ Józef i PAWLICZEK z 4 psp. w Cieszynie 
przez kpr. Woźniaka, Rotkreuz.

559. SAJKIEWICZ Stanisław z Sosnowca przez strz. Ste­
fana Sajkiewicza, Rotkreuz.

560 PĘDRAK Wawrzyniec przez strz. Wawrzyńca Lore- 
nowicza, Hiinenberg.

561. ZAJĄC Michał przez Kazimierza Zamojcina, Hii­
nenberg.

562. WYSKUP Michał z 6 pp. przez strz. Wasyla Kaspe- 
ruka, Hiinenberg.

563. mjr SZCZERBIŃSKI Kazimierz, kpr. KATLEWSKI 
Marian (18 p. uł. Grudziądz), przez ppor. Klimka, 
Waltensburg.

564. SOLECKI Wiktor z Beresteczka przez St. Żaka, 
Bemont.

565. MALON Antoni i FABIJAŃCZUK Aleksander przez 
Jana Janeczkę, Hiinenberg.

566. RZĄŚNICKI Tadeusz z Medyki przez Władysława 
Balusa, Pfaffikon.

567. NOWAK Stanisław por. i Stanisława JUDEK z d. 
Oberhausen z Poznania przez W. T. Kowalskiego. 
Wiadomość: Wojciech Szklarz, Rossberg b. Oberwil.

568. kpr. ZASLAWSKI Wilhelm przez Mieczysława Hra- 
chowinę, Cademario.

Pozwolenia na wywóz paczek
Wydział Eksportowy w Burgdorfie zawiadamia 

nas, że podania o pozwolenie na wywóz paczek do Pol­
ski muszą być dokładnie wypełnione (na maszynie do pi­
sania) i wizowane przez ortschefa. Równocześnie z wy­
słaniem podania należy wpłacić na konto „III b. 1311 
Fiirsorge Magazin-Exportdienst Burgdorf“ opłatę manipu­
lacyjną fr. 1.10. Na odcinku przekazu pieniężnego należy 
wymienić nazwisko składającego podanie. Przy wpłatach 
zbiorowych podawać należy wszystkie nazwiska. Każdy 
internowany ma prawo ubiegać się o pozwolenia na wy­
wóz tylko jednej paczki miesięcznie, wagi 2 kg z opako­
waniem.

Podania jak i wszelką korespondencję przesyłać na­
leży do Biura Eksportowego w Burgdorfie tylko drogą 
służbową przez ortschefa. Biuro Eksportowe otrzymane 
podania, o ile są prawidłowo wypełnione, wysyła tego 
samego dnia do Związkowego Dep. Gospodarczego celem 
otrzymania zezwolenia.
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Chleb nasz powszedni
Śmiało m ogli sobie po pierwszej wojnie św ia to ­

wej powiedzieć nasi gospodarze: »m ądry Szw ajcar 
po szkodzie«. Bo gdy w ojna, k tó ra , wobec »nowoczes- 
nychci środków  w ojow ania, trw ać  m iała ty lko  2 — 3 
m iesiące, zaczęła się przedłużać w nieskończoność, 
Szw ajcaria znalazła się w ciężkich opałach w skutek 
b rak u  większych zapasów  żywnościow ych.

Nic też dziwnego, że gdy po raz drugi zaczęły 
się grom adzić n ad  kon tynen tem  europejsk im  chm ury, 
zw iastujące zbliżającą się wrojnę, szw ajcarscy mężo 
wie stan u , odpow iedzialni za gospodarkę państw ow ą, 
rozpoczęli akcję grom adzenia zapasów  żywności. 
Zabiegi te  n ie jednokro tn ie  p rzysparzały  im  — ze 
strony  niedaleko w przyszłość pa trzących  ludzi, k tó ­
rym  ten  w ydatek  pieniężny w ydaw ał się n iepo trzeb ­
ny i n ieoplacający się —- wiele przykrości.

Je d n a k  dzisiaj rząd szw ajcarski śm iało może po ­
wiedzieć sobie, że był przezornym  gospodarzem , bo 
przez przew idującą po litykę grom adzenia zapasów  
żywności oraz przez swTój p lan  upraw y  (»Anbau- 
schlacht«), w k tó rym  polscy in ternow ani biorą tak  
wielki udział, usunął w idm o głodu i uniezależnił k raj 
od ew entualnych  »łaskawych« dostaw ców .

A w grę w chodzą ogrom ne ilości środków  żyw ­
nościowych. W ystarczy  powiedzieć, że sam ego zboża 
chlebowego Szw ajcaria zużyw a dziennie 120 wago­
nów po 10 ton . A że w jednym  m agazynie państw o­
wym, tzw. silosie, m ieści się około 6000 to n  zboża, 
a więc ilość w ystarcza jąca  na  5 dni, w idać z tego, 
że aby  być przezornym , trzeb a  nie ty lko  m ieć p ie­
n iądze na zakup  zboża, ale i przed ty m  w ybudow a­
ne i odpowiednio urządzone m agazyny.

Jakżeż nam  — o ty le  biedniejszym  —- b rak o ­
wało w Polsce wT każdej większej miejscowości ty ch  
m agazynów , do k tó ry ch  by każdy  ro ln ik  mógł p rze ­
wieźć po zbiorach swoje zboże do przechow ania lub, 
w razie po trzeby, nie sprzedając go po jeszcze n is­
kich cenach, uzyskać od zarządu  m agazynów  zalicz­
kę później sp ła c a ln ą ! W o sta tn ich  la tach , przew a­
żnie na zachodzie Polski, zaczęły się już tw orzyć 
spółdzielnie, k tóre z pom ocą kredytów  Państw ow ego 
B anku Rolnego budow ały te m agazyny, była to j e ­
dnak  znikom a ilość ja k  na nasze po trzeby . B rakow ało 
jeszcze u nas zrozum ienia w artości ruchu  spółdziel­
czego i korzyści finansow ych łączenia się rolników  
dla obrony przed wyzyskiem.

Ale w róćm y do Szw ajcarii. R ząd  szw ajcarski, 
niezależnie od posiadanych już zapasów , s ta rać  się 
m usi nada l o nowe zakupy. N iejednokro tn ie m oż­
ność o trzym ania  od Sprzym ierzonych zezwoleń czyli 
tzw . wnayicerPówtf n a  przewóz zboża itp . z A m e­
ryki do E u ro p y  przeryw a się. Podobnie jak  w 1940 
roku, ta k  np. i obecnie od przeszło kw arta łu  Szw aj­
caria nie może uzyskać tych  pozwoleń. W  Szw ajcarii 
je s t m onopol zbożowy, tzn . że t}dko rząd może k u ­
pować i sprzedaw ać zboże m łynom . Zboże z a ­
kupu je się w K anadzie i w S tanach  Z jednoczonych 
z załadow aniem  w Filadelfii i s tąd  --- wobec b rak u  
obcego tonażu  —- przeważnie m ałym i w łasnym i s ta t ­
kam i lub w ypożyczonym i greckim i przewozi się je do 
Lizbony.

N ajprostszym  byłoby  załadow anie zboża tu  na  w a­
gony i przewiezienie do Szw ajcarii. Lecz przewóz 
koleją je s t kilkanaście razy droższy, aniżeli drogą 
m orską. P o n ad to  to ry  kolejowe w H iszpanii są 

ersze, co pow oduje konieczność p rze ładunku  na

g ran icy  hiszpańsko-francuskiej, a więc i nowe koszty. 
W iększość zatem  zboża przewozi się s ta tk a m i z L iz­
bony do Genui, a s tą d  dopiero koleją do Szwajcarii. 
P rzeładunek  na inne s ta tk i w Lizbonie był do ty ch ­
czas konieczny dlatego, że w ypożyczone greckie s ta t ­
ki , wobec wrojny Grecji z W łocham i, nie m ogły p oka­
zywać się na  m orzu Śródziem nym .

Nie m ożna się więc dziwić, że zboże, k tó re  kosz­
tow ało przed w ojną na m iejscu w Szw ajcari fr. 18 .— 
za 100 kg, obecnie, w związku z drogą, jaką  prze­
byw a, kosztu je 48 do 55 fr. P rzy p a trzm y  się jak  
te koszty  w zrasta ją  (czy tajm y od d o łu ) :

8. W yładunek , m agazynow anie 4 .— 55.—
7 . Cło szw ajcarskie 3.35 5 1 .—
6. Przew óz G enua — Szw ajcaria 2.85 47-65
5 . P rzew óz L izbona — G enua 14.50 44.80
4. P rzeładunek  w Lizbonie 1.75 30-30
3 . Przewóz A m eryka — L izbona 9 50 28.55
2 . U bezpieczenie tow aru 2.85 19.05
1 . Cena zboża w A m eryce 16.20 16.20

55 fr. — to  cena na  miejscu w Szw ajcarii. R ząd  
szw ajcarski pokryw a jednak  część z w łasnych fun ­
duszów ta k , ze sprzedaje m łynom  zboże po fr. 43.—

J a k  w idzim y, m łyn m usiałby  zakupić zboże po 
48 do 55 fr., gdyby  nie pom oc rządowa. Pom oc ta  
w o sta tn ich  dwu la tach  w yniosła przeszło 100 m ilio­
nów franków . Zaznaczyć przy ty m  trzeba, że rolnik 
szw ajcarski o trzym uje  od rządu za swe zboże w br. 
również cenę 50 do 52.50 fr za 100 k g ; różnicę po­
kryw a rząd. J e s t to  prem ia, k tó rą  w ypłaca rząd rol­
nikom  d la zachęcenia ich do upraw y zboża.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu ta j o naszych 
racjach  żywnościowych. Gdy spojrzym y na tabele 
żywnościowe, obow iązujące w Szw ajcarii, zobaczym y, 
że nasza rac ja  je s t rów na racji w ojska szw ajcarskie­
go. A więc w stosunku  do ludności cyw ilnej, naw et 
ciężko pracu jącej, je s t ona wyższa. W iem y, ja k a  jest 
różnica np. w mięsie, tłuszczu. Chleba zaś o trzy ­
m ujem y o 66% więcej, a ci z nas, k tó rzy  ciężej p ra ­
cu ją — naw et o 88% więcej od ludności cywilnej.

Chleb nasz powszedni je s t więc tu ta j drogi 
i z tru d em  zdobyw any. Nic też dziwnego, że gdy 
w n iek tó rych  obozach kaw ałki chleba w alały się po 
ziemi łub  karm iono  nim i zw ierzęta, oburzenie ogar­
niało pa trzących  n a  to  Szwajcarów . Trzeba to  zro­
zum ieć i um ieć się do tego zastosow ać. K ażdy  z nas 
pam ię ta  jeszcze ten  nasz p iękny  zwyczaj — n iezna­
ny  w Szw ajcarii — że podnosząc chleb, k tó ry  upad ł 
na ziemię, całowało się go, a przed rozpoczęciem 
bochenka czyniło się na spodzie nożem znak krzyża. 
Szkoda, że zwyczaj ten  zanika, bo chleb dla P o la ­
ka był i jest rzeczą św iętą.
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Podajemy poniżej zestawienie zebranych i wpłaco­
nych składek na cele pomocy i społeczne przez obozy 
oraz przez poszczególnych internowanych żołnierzy, jak 
również przez naszych przyjaciół, bądź też z imprez urzą­
dzanych przez internowanych żołnierzy — w czasie od 
1 lipca do 30 września 1943 r., które dotąd nie były 
ogłoszone w „Gońcu Obozowymi

Na pomoc dzieciom w Polsce:
Obozy: Aadorf fr. 94.10. Alp-Horweli, Alpnach-

Dorf 330.—, Astano 317.40, Burgdorf 150.—, Biiren a/A. 
307.15, Mines de Chandoline 200.—, Chateauneuf 100.—, 
Chavannes de Bogis 9 ;0.—. Chur 102.80, Celigny 15 '.—, 
Conters 141.05, Cudrefin 286.20, St. Cergue 188.90, Datt­
wil 12*ł.—, Diirrenroth-Sumiswald 330.—, Dielsdorf 174.6'-', 
Elgg 180.--, Erlosen 3".—, Fehraltorf 353.33, Felsenbach 
185.—, Frenkendorf 180.—, Fribourg 312.25, Gebenstorf 
271.85, Goldbach 83.35, Granges 20 .—, Henniez 450.—? 
Fleinrichsbad 48.9 , Herisau 257.70, Hiinenberg 180.—, 
Illarsaz 90.—, Ilanz 434.08, rejon Ins 50.50, Junkerschloss 
810.—, Klosters 81.25, Klissnacht 76.65, Langenthal 267.50, 
Le Cernil 2*0.—, La Chaux 545.10, Baden 60.—, Bignasco 
115.—, Allenwinden 40.25, Lordel 593.15, Leysin 150.---, 
Magden 100.—, Matzingen 60.—, Mlinchenbuchsee 152.50, 
Rotkreuz 100.—, Niederweningen 53.79, Martel-Dernier 
142.—, Oeschgen 80.—, Peillerwald 200.—, Praz 43.55, 
Pfaffikon 163.20, Reichenburg 50.—, Riniken 12 ' .—, Ro- 
dels 483.75, Ruis 300.—, Reichenau 36.50, St. Blaise 160.—, 
St. Jakob 345.85. Sennenberg 104.14, Saillon 409.86, Ta- 
vanasa 120.—, Trimmis 117.87, Tauffelen 110.—, Uberthal 
72.50, Waltensburg 180.—, Wettingen 126.70, Wetzikon 
613.10, Wiesendangen 272.17, W interthur 350.—, Villarlod 
18.—, Vevey 59.30, Zeihen 220.—, Zugerberg 59.60, Re- 
maufens 15.—, Peilerboden 32.—, Ober-Urdorf 110.50, 
Vaumarcus 400.30, Mont Gibloux i Le Chatelard 128.20, 
Les Ponts de Martel 158.90, Obstocken 44.45, Wald 22.88, 
Ramiswil 229.65, Forclaz 52.—, Oberburg 80.—. Lignieres 
112.—, Marsens 20.—, Tailieres 3.85, Sulsana 20.80, Chór 
202. M.P.A.C. Sarnen 250.—, Obóz Uniw. Fribourg - To- 
miilpas (wpłacone przez p. X.) 10.—, Żołn. I. Plutonu Art. 
Niederwil 11.70, Żołn. Sztabu Dyonu 1/202. M.P.A.C. Sar­
nen 20. - ,  Żołn. 11 Baterii 202. M.P.A.C. Sarnen 45.50, 
Żołn. W arsztatu Krawieckiego Burgdorf 50.—, Żołn. 12 . 
Baterii 202. M.P.A.C. Sarnen 120.—. Żołn. Komp. Telegr. 
Steinhausen 206 .-, Żołn. IV. baraku obozu Alp-Horweli 
z okazji imienin ppor. J. Wojsy 18.30, Żołn. 15. Baterii 
202. M.P.A.C. Losone 48.—, Żołn. W arsztatu stolarsko- 
szewskiego w Burgdorfie 30.—, Spółdzielnia Żołn. ob. 
Amlikon 160.—, obóz Heimiswil 220.—, Spółdzielnia Ob. 
Dielsdorf 30.—, Spółdzielnia Żołn. Ob. Frenkendorf 120.—, 
Spółdzielnia Żołn. Ob. Lordel 98.85, Fundusz Samopomo­
cy Ob. Dattwil 80.—, Bratnia Pomoc Stud. Ob. Winter­
thur 40.—, Mjr Dziamski Tad. z Ob. Herisau od p. M. 
St. Gallen 50.—, Kpt. Mrozowicki Tomiilpas od p. Ruth 
Bindschedle 10.—, ppor. Zdrowski Arosa 22.—, Ks. kape­
lan Mańka Kiissnacht (wpłacono na ręce księdza anoni­
mowo) 20.—, Ks. Anzelm Knusel z klaszt. oo. francisz­
kanów z Fahr za pośredn. ppor. Caputy Jana z ob. Win­
terthur 20.—, por. Ciarliński z ob. Elgg (pozostałość z pre­
zentu imieninowego dla D-cy Dywizji) 25.55, Bezimienni 
żołn. (wpłacone przez Sędziego Wojskowego 2. D.S.P. 
pismo L. 1115/43) 86.60, ppor. Paradystal z obozu Bulach 
20.—, Strz. Berliner Wolf z ob. Hiinenberg 20.—, plut. 
Babiak Włodz. z ob. Hiinenberg 20.—, M-lle E. Walter 
Bern 20.—, kpt. Kurbiel Jan z ob. St. Jakob 30.—, st. 
strz, Ostafijczuk Robert z ob. W altensburg 20. - ,  kpr.

Tazbir Henryk z ob. Steckborn 10.—, plut. Modelski 
Franciszek z ob. Koppigen 20.—, ppor. K. W. 60.—, st. 
strz. pchor. Bereżański Julian z ob. W interthur 30.—, chór 
1/4. W.P.S.P. Cademario 200.— (w tym 150.— dochód 
z koncertu z okazji 3-lecia tego chóru), asp. Staszyński 
Kazimierz St. Jakob 40.—, strz. Figurski Władysław z ob. 
Dielsdorf 10.—, kpr. Gryźlak Jan z ob. JDielsdorf 30.—, 
Studenci medycyny Winterthur 30.—, asp. Bechtloff Ja­
nusz z ob. Winterthur 30.—, sap. Blacha Edward z ob. 
Konters 15.—, sierż. Łagan Józef z ob. Schiipbach 30.—, 
bomb. Zając Robert, Bajerski Henryk, Tromski Józef, Ża- 
lik Stanisław i kan. Tarchalski z ob. Sarnen 30.—, bom. 
Bokun Józef i kan. Jabłoński z ob. Sarnen 20.—, kpr. 
Licznerski W. z ob. La Sauge 20.—, plut. Kuśnierz Eug. 
z ob. Eggiwil 30.—, por. dr Knapik Mieczysław z ob. Lo­
sone 20.—, strz. Bierowski Serge z ob. Sołduno 30.—, 
kpr. Horton Paweł i koledzy z ob. Elgg 30.—, ppor. Tra- 
skalski Fr. z ob. Ilanz 10.—, st. sap. Hrynek Piotr z ob. 
Praz 30. - , p. Wojciechowski Wł. z ob. Winterthur 10.—, 
strz. Zamojcin Kazimierz z ob. Horweli 30.—, ppor. Chmie­
lewski z ob. Burgdorf 20.—, Harcerze obozu W interthur 
30.—, kan. Dudziak Franciszek z ob. Spreitenbach 10.—, 
kpt. A. Potoczek z ob. Elgg 10.—, p. Fr. Mazik, Biel nr 
7 10.—, p. J. Morand, Solothurn 20.—, st. uł. Zerygiewicz 
Józef z ob. Miinchenbuchsee 10.—, kpr. Mazur J. z ob. 
St. Blaise 20.—, st. ogn. Bednarski Wacław z ob. St. 
Blaise 30.—, kpr. Gunia Jan z obozu Steckborn 50.—, 
por. Kostecki Michał z ob. Mlinchenbuchsee 20.—, kpt. 
Kudliński Wł. z ob. Steinhausen 30.—, p. R. Lehman za 
pośredn. mjr. dypl. Dziamskiego z ob. Herisau 6.—, kpr. 
Songin Jan z ob. Riniken 45.—, p. Ulrich Schwarz, Bern 
50.—, kpr. M. Palusiński z ob. Trimmis 5.—, asp. Olsze­
wski Tad. z ob. Ilanz 8.—, asp. Pirożyński Witold z ob. 
W interthur 30.—, kpt. J. Bratkowski z ob. Bern 60.—, p. 
L. Nirenberger z ob. Olsberg 30.—, ks. Majchrzak Ber­
nard z ob. Locarno 50.—, por. dr Windyga Stanisław z ob. 
Steinhausen 1.20, kpr. pchor. Błachut, Michalik i Kamela 
z ob. Winterthur 50.—, ogn. Choruszucha z ob. Sarnen 
20.—, st. strz. Wrzalik Wincenty (jako wyraz podzięko­
wania za opiekę lekarską w szpitalu Wiesendangen) 20.—, 
mjr dypl. Dziamski Tadeusz (dochód z koncertu obozu 
W.S.H. Herisau) 314.83, por. Mędrzecki z obozu La Chaux 
(niepodjęte premie przez żołnierzy) 50.45, adwokat dr 
W interthur 100.—, kpt. Prus-Studziński z ob. Sennenberg
1 .—, p. Kahan Izydor z ob. Cademario (znalezione) 5.—, 
oficerowie IV. kursu w Pfaffikon 80.—, kpr. Suchanecki 
Wiktor z ob. Horweli 20.—, p. Turski Tadeusz, Zlirich 
20.-P sierż. Piotrowski Adam z ob. Diirrenroth 10.—, 
sierż. Olewnicki Aleksander z obozu Lugano 10.—, sierż. 
Domagalski z ob. Saillon 20.—, p. Uzdowski Domian z ob. 
Saillon 20.—, strz. Witzer Szymon z ob. Studen 5.—, por. 
Mędzecki Szczepan po kan. Jasło z ob. La Chaux 17.70, 
Landeserziehungsheim Albisbrun Hausen a/A. Kt. Zlirich 
6.25, p. J. Smiałkowski z ob. Cudrefin 11.60, st. sierż. M. 
J. K. Mlinchenbuchsee 4.82, asp. Nowicki Jerzy z ob. 
Neuchatel 10.—, kan. Samojeden Stanisław i st. strz. 
Szczepański Erwin z ob. Lordel 2.—, kpr. Kosewski Fran­
ciszek z ob. Saillon 5.—, p. E. Ceresole z Berna 5.—, p. 
Bortnowski z ob. Winterthur 10.—. Razem w płacono : 
21.094.42 frs.

Ńa pomoc jeńcom polskim w Niemczech:
Obozy: Alpnach-Dorf fr. 104 .-, Alp-Horweli 48.60, 

Astano 18. - ,  Elgg 73.10, Gebenstorf 78.45, Heinrichsbad 
105.80, Henniez 285.45, Hiinenberg 23.50, Les Ponts de 
Martel*84.—, _ Lac des Tailieres 6.38, Matzingen 1115.40
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(w tym żołnierze obozu Peilerboden 120.—), Illarsaz 49.05, 
Peilerwald 60. - , Rotkreuz 50. , Riniken 22.75, Ruis 314.08, 
Pfaffikon 1 68 .-, St. Blaise 63.10, St. Cergue 8 0 .- ,  Sar- 
nen ' 2. , St. Urban 50.— , St Jakob 30. -  , Ofic. szpitala 
Wiesendangen 105, Uberthal 6.—, Wettingen 7 4 .- , 
Waltensburg 589.80, W interthur 290. , Taufelen 5 4 .- , 
Tavanasa 72.—, Vevey 59.30, Fundusz Pomocy Jeńcom 
obozu Les Ponts de Martel 78.—, Mines de Chandoline 
510. , Kantyna obozowa Pfaffikon 426.—, Spółdzielnia
żołnierska Chateauneuf 556.—, Spółdzielnia żołn. Cudre- 
fin 100.—, Spółdzielnia żołn. „Jednośću Felsenbach 37.79, 
Spółdzielnia żołnierska Forclaz 61.75, Żołnierze bezimienni 
(wpłacone przez Sędziego Wojskowego 2 D.S.P. pismo 
L. 1115/43) 36.60, strz. Zimmermann Leon, Hiinenberg
4.— , por. Kulesza Zdzisław Elgg 2. — , ks. Czartoryski 
z ob. Sarnen 6 , strz. Kołodziej Stanisław z obozu Hii-
nenberg 2.—, ppor. Cybulski ze szpitala Wiesendangen
8. — , Oficerowie IV kursu w Pfaffikon 40.—, kpt. Poto­
czek z ob. Elgg 23.40 (jako pozostałość przy wysyłaniu 
paczek z ob. Elgg za pośrednictwem P. C. K. w Lizbonie 
do kraju), kpr. Jezierski Mieczysław z ob. Horweli 2.45, 
Spółdzielczy sklep Taufelen 96.—.

Razem wpłacono: 6.199.00 frs.

Na Dar Narodowy D.S.P. 1943 r.
Obozy: Alpnach-Dorf 745 — frs, Allenwinden 56.—, 

Btiren a. A. 122. —, Fehraltorf 6!.50, Hiinenberg 2. , Hor­
weli 10.75, Losone 117.85, Niederwil 7.20, Linescio 41.90, 
Oeschgen 283.65, Reichenburg 113.60. Rotkreuz 185.36, 
Saillon 69.04, St. Blaise 173.75, Kantyna żołn. St. Blaise 
40.57, Żołnierze Komp. Telegr. Steinhausen 106.03, Tavanasa 
33.77, Willisau 8.15, Vevey 21.20, Says-Trimmis 146 .-, 
bomb. Zieliński Tadeusz i kan. Pietruszka Stanisław 
z obozu Willsau 10.— , ppor. Wielhorski z ob. Reichen­
burg 3.20, (nieprzyjęta kwota przez strz. Protasiuka i Su­
doła za pracę akordowa), kpr. Szymoniak Antoni z ob. 
Mines de Chandoline 5.—, kpr. Hadyniak Leon z obozu 
Waltensburg 10.—, kan. Niemiro Stanisław z ob. Aadorf 
40.—, kpr. Wójcik Władysław z ob. Saillon 20.—. Razem 
wpłacono: 2.433.52 frs. Ponadto wpłacili we frankach 
francuskich: strz. Dyrdyń Jan 2.000.—, bomb. Kraska 
Antoni T000.—, strz. Zaremba 2.000.—. wszyscy z obozu 
Oberburg, kan Huk Wiktor z ob. Durrenroth 1 .(K 0.— fr. fr.

Na pomoc dla kolegow przebywających w szpi­
talach. Obozy. Tavanasa 65.90, Uberthal 50.15, Astano 
29.—, W altensburg 20.—, St. Cergue 10.—, Les Ponts de 
Martel 52.—, Lac de Taillieres 16.05. Razem wpłacono: 
349.23 frs.

Na nagrobki dla zmarłych w Szwajcarii żołnierzy
2. D. S. P. Obozy: Horweli - Alpnach - Dorf 229.25, St. 
Blaise 15. - ,  Saillon 50.—, Spółdzielnia obozu Bemont 
54.98, Razem wpłacono: 349.23 frs.

Na pomoc Polakom w Rosji: Obóz Saillon 7‘\K ’. 
Razem wpłacono 70.10 frs.

Na pomoc dla kobiet w obozach koncentracyj­
nych: Obóz Riniken 34.80. Razem wpłacono: 34.80 frs.

Na fundusz kulturalno-oświatowy 2. D .S .P . Ofi­
cerowie i aspiranci w czasie od 1 lipca do 30 września 
1943 r. 432.50 frs. Razem wpłacono: 432.50 frs.

Zestawienie składek internowanych zolnierzy 
2. D. S. P. na cele pomocy i społeczne do dnia 

30 września 1943 r.
I. Dar Narodowy 2. Dywizji Strzelców

Pieszych 1941 r.
a) na pomoc dla dzieci i rodzin 

żołnierzy-emigrantów polskich 
we Francji 60,100— fr. fr.

b) na odnowienie pomnika Rej­
tana w Solurze . . . .

II. Dar Narodowy 2. Dywizji Strzelców
Pieszych 1942 r.
na pomoc dla dzieci i rodzin
żołnierzy-emigrantów polskich
we Francji ............................ a)

b)
III. Dar Narodowy 2. Dywizji Strzelców

Pieszych ln43 r.
na pomoc dla dzieci i rodzin
żołnierzy - emigrantów polskich
we Francji ............................a)

b)
IV. Pomoc dla dzieci w Polsce . a)

b)
V. Pomoc dla jeńców polskich w Niem­

czech ..........................................
VI. Pomoc dla Polaków w Rosji . a)

b)
c)

VII. Pomoc dla dzieci jugosłowiańskich
VIII. Składki oficerów i aspirantów na

cele kulturalno-oświatowe żołn.
2. D .S .P .........................................

IX. Pomoc dla internowanych Polaków
w Hiszpanii i we Włoszech

X. Pomoc dla chorych kolegów-żołnierzy
w szpitalach szwajcarskich itp.

XI. Pomoc na różne cele . . . .
XII. Na budowę nagrobków dla żołnie­

rzy 2. D. S. P. zmarłych w Szwaj-

350.— frs.

298.510.— fr. fr. 
2 341.69 frs.

241.965.— fr. fr. 
4.052.15 frs. 

88.415.04 frs. 
1.130.— escud.

94 230.01 frs. 
1.210.14 frs. 

572.— Ł 
1 .— dolar 

797.01 frs.

3.484.53 frs.

581.28 frs.

1.630.35 frs. 
1.129.77 frs.

2.190.54 frs.

Ogółem zebrano i przekazano do dnia 30 września 
1943 r . : franków szwajcarskich =  210.412.51 

franków francuskich =  600.575.— 
funtów angielskich — 572.—
dolarów amerykańskich =  1 .—
escudosów portugalskich =  1.130.—

Zestawienie powyższe nie obejmuje pomocy indy­
widualnej, przekazywanej dla własnych rodzin przez 
żołnierzy 2. D. S. P.

Wypłaty zasiłków z Daru Narodowego DSP.
Podaję poniżej dalszy wykaz zasiłków przyznanych 

(wypłaconych) w czasie od 16 lipca 1943 r. do 8 paździer­
nika 1943 r. z „Daru Narodowego D .S .P .U dla najbardziej 
potrzebujących rodzin żołnierzy-emigrantów polskich we 
Francji, a zwłaszcza dla tych, których ojcowie polegli, 
znajdują się w niewoli, lub sa internowani.

Zasiłki otrzymali:
Po 2.000 fr. fr.: Pogorzelska Łucja, Tomasik Ja­

dwiga, Kraska Cecylia, Sotnik Krystyna, Dul Walenty (dla 
dzieci kpr. Wójcika Władysława), Jelska Maria, Durdyń 
Eleonora, Zaremba Helena, Rogozińska Petronela.

Po 1.500 fr. fr .: Jankowiak Zofia, Huk Władysła­
wa, Zielińska, Nowak Katarzyna, Mazuga Julia, Tomko 
Zofia, Rytwiński Józef, Maskle Argyl, Pietrzyk Jan, Wiś­
niewska Cecylia, Chwatacz Marianna, Sielska Waleria, 
Popowicz Maria, Pietruszka, Hadyniak Teresa, Kundyk 
Wiktoria, Szafran Anna, Marska, Tabin Wincenty, Klimek 
Marianna, Szczygieł Maria, Wojciechowska Weronika.

Po 1.000 fr. fr .: Winnicka Anna, Pierzyńska Z. 
Tama Stefania, Kasznicka Maria, Czajka Balbina, Fornow- 
ska Katarzyna, Gajda Franciszka, M-me Larpont (dla dzieci 
Strzelca Wojsznisa), Madej Katarzyna, Kuras, Kozłowska 
Rozalia, Matyasik Maria, Jazło Anna, Gardynik Antonina, 
Pietr Franciszek, Wrzos Helena.

Po 750 fr, fr ,: Filsztych Walenty, Jurkjan Maria,
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Nasze gawędy

Polska a demokracja
Obecną w ojnę prow adzą Sprzym ierzeni w im ię 

wolności i dem okracji. W alka o zachow anie ty c h  
dwóch najw iększych w artości sprow adziła przeróżne 
narody  do jednego w spólnego obozu i d la  ty c h  ide­
ałów ponoszą one najw iększe ofiary. W ty m  obozie 
Polska zajm uje jedno z naczelnych m iejsc dzięki 
w ielkości sw ych ofiar i w kładu  krw i w obecną w oj­
nę. Tego jej n ik t nie zaprzecza, nie w szyscy je d n ak  
zda ją  sobie dosta teczn ie spraw ę z tego, że Polsce 
należy się to  miejsce również z tego powodu, że 
je s t ona k rajem  o w ielkich trad y c jac h  dem okra­
tycznych .

Przypom nienie tego fa k tu  sobie i obcym  je s t 
dzisiaj bardziej n a  czasie niż kiedykolw iek, trzeb a  
bowiem , abyśm y czuli się pod każdym  względem  
pełno upraw nionym  członkiem  te j wielkiej społecz­
ności, k tó ra  w alczy w raz z nam i nie o coś nam  
obcego, a  o zasady, k tó re  od wieków k sz ta łtow ały  
nasz ch a rak te r narodow y, a  k tó ry m  byliśm y i pozo­
stan iem y wierni.

Je d n ą  z podstaw ow ych zasad dem okracji je s t 
uznanie człowieka w każdym  bliźnim  i w łaściwy s to ­
sunek do niego. Z nam ienny je s t w ty m  w ypadku  
jeden z najsta rszych  zaby tków  p iśm iennictw a pol­
skiego, znaleziony n a  Śląsku, a pochodzący z X I I I  
w ieku, k tó ry  b rzm i: »Odpocznij sobie, m iła tow a­
rzyszko m oja, niech ja  pociągnę żarna«.

N aród, k tó ry  posiadał już  w dalekiej przeszłości 
tak ie  cechy, m usiał w yrobić w sobie to, co jest is to tą  
i podstaw ą dem okracji: uznanie p raw  jednostk i. Że 
ta k  było, św iadczą liczne ustaw y , k tó ry m i rządziła 
się Polska w ciągu wieków.

K iedy na wschodzie i n a  zachodzie E u ro p y  
wzm agał się absolutyzm  i państw o staw ało  się w ła­
snością m onarchy, w Polsce gw aran tow ał każdem u 
n ie tykalność m ienia tzw . przyw ilej czerw iński z ro ­
ku 1422 .

W roku 1425 ukazał się przywilej »nem inem cap- 
tivabim us«, poręczający nie tykalność osobistą oby­
w ateli, k tó rzy  mogli być k aran i jedynie n a  p o d s ta ­
wie prawom ocnego w yroku sądowego. Przyw ilej ten  
znała w praw dzie angielska »Magna c h a rta  libe rta tum a 
(12 15 ), ale w życie w prow adzony został w Anglii do ­
piero w roku  1679.

W  X V I w ieku w prow adzono w Polsce sankcją  
praw a zupełną wolność słowa i p rasy . Nie dziw, że 
w tak ich  w arunkach  posiadała  P olska w ty m  czasie 
około 200 d ru k a rn i; w ychodziły w nich publikacje , 
za k tó re gdzie indziej groziły prześladow ania. W ów­
czas to , przebyw ający  w B azylei w ielki uczony E razm  
z R o tte rdam u , sławił sw obodę m yśli w Polsce, gło­
sząc, że »jest ona jedyną ojczyzną ty ch , co m ają  
odwagę być uczonymi«.

T olerancja Polska by ła również trad y c y jn a . P a ­
weł W łodkowic, rek to r A kadem ii K rakow skiej, głosił 
np. w trak tac ie  »De p o te sta te  papae« (O w ładzy p a ­
pieskiej), ogłoszonym  w roku 1414  n a  soborze w K on­
stancji, że w iara nie może pochodzić z p rzym usu , 
że nie wolno nikogo prześladow ać z pow odu ino- 
w ierstw a i że sw ych przekonań  nie wolno innym  n a ­
rzucać siłą.

Gdy w pokoju  augsbursk im  przeprow adzono 
w roku  1555 o k ru tn ą  zasadę »cuius regio eius reli- 
gio«, k tó ra  religię poddanych  uzależn ia ła od uznan ia

m onarchy , król polski Z ygm un t A ugust oświadczył 
n a  se jm ie: »Nie jestem  królem  w aszych sumień«.

W  styczn iu  1573  roku  usankcjonow ano w Polsce 
rów noupraw nienie w yznań. D ziało się to  bezpośred­
nio po nocy św. B artłom ie ja  w P aryżu , podczas 
k tó rej zam ordow ano około 2000 hugenotów  za ich 
p rzekonan ia  religijne.

W  k ilka la t później król S tefan  B a to ry  ośw iad­
czył publiczn ie: »Mniemam, że w iary  nie wolno n i­
gdy  rozszerzać prześladow aniem  i krw ią, an i sum ień 
ludzkich  zniew alać gwałtem«.

U znaw ała zaś P o lska nie ty lko  praw a jednostek  
ale i ludów , z k tó ry m i sąsiadow ała. Nie stosow ała 
n igdy w sto sunku  do nich gw ałtu  i ty m  najsku tecz­
niej pozyskała je do w spółpracy. G dy inne n arody  
sięgają po oręż, ab y  podbić sw ych sąsiadów , P olska 
po trafiła  połączyć się z L itw ą i R usią drogą dobro­
wolnej unii w imię hasła  »wolni z wolnym i, równi 
z równymi«. Z nam ienny je s t te k s t a k tu  unii z L itw ą, 
spisanego w H orodle w roku  14 13 , a  rozpoczynają­
cy się od słów : »Nie dozna łaski zbaw ienia, kogo 
nie wesprze miłość. O na jedna  nie działa m arn ie : 
prom ienna sam a w sobie —  gasi zawiści, uśm ierza 
sw ary, użycza w szystk im  pokoju, skupia , co się roz­
pierzchło, podźw iga, co upadło , w ygładza nierów no­
ści, p ro stu je  krzyw e, w szystk im  pom aga, nie obraża 
nikogo, a k tokolw iek się schroni pod  jej skrzydła, 
ten  znajdzie bezpieczeństw o i nie ulęknie się niczy­
jej groźby. Miłość tw orzy praw a, w łada państw am i, 
u rządza m iasta , wiedzie s ta n y  R zeczypospolitej ku  
lepszem u końcowi, a  k to  n ią pogardzi, te n  w szystko 
u trac i. D latego też m y wszyscy zebrani, p rałaci, ry ­
cerstw o i sz lach ta, chcąc spocząć pod puklerzem  m i­
łości i przejęci pobożnym  ku niej uczuciem , nin iej­
szym  dokum entem  stw ierdzam y, że łączym y i w ią­
żem y nasze dom y i pokolenia, nasze rody i herby«.

W  przededniu  swego u p adku  pod ciosam i ab- 
so lu ty stycznych  potęg  sąsiedzkich P olska złożyła 
jeszcze raz  dow ód swej przynależności do dem okra­
tycznego zachodu, uchw alając w dniu  3 m a ja  1791 
ko n sty tu c ję , w k tórej obok F ran c ji s tanę ła  jako  
pierw sza na  stanow isku  zdobyczy W ielkiej Rewolucji. 
K o n sty tu c ja  ta  s ta ła  sie n iejako testam en tem  Polski 
szlacheckiej i w skazała drogę odrodzonej Polsce n a ­
rodowej. Po roku  1918  weszła Polska na s ta ry  szlak 
dem okratycznego  ustro ju , dostosow anego do zm ie­
n ionych  w arunków  dw udziestego stulecia, k iedy źród­
łem  w ładzy nie by ła już  sz lach ta, lecz naród  cały. 
Po dw udziestu  la tac h  raz jeszcze uległa zaborczości 
to ta ln e j, uległa jed n ak  ty lko  chwilowo, gdyż w ojna 
obecna przyniesie jej wolność i m usi stw orzyć w a­
runk i, k tó re  pozwolą jej ugrun tow ać niepodległość 
n a  m ocniejszych niż d o tąd  podstaw ach.

W ted y  P olska naw róci do swych tradycy j de­
m okra tycznych  i un ijnych , k tó re  nab iera ją  dzisiaj 
szczególnego znaczenia, skoro na  widownię w ypły­
w ają p ro jek ty  federacy jne, m ające zapew nić E u ro ­
pie ład  i pokój. Silna, d em o k ra ty czn a  P o lska m usi 
w ty m  dziele odegrać pow ażną rolę.

Poszukiwany jest składacz z gruntowny zna­
jomością języka polskiego i rosyjskiego. Niezbędna 
również dobra znajomość niemieckiego.

Zezwolenie na pracę będzie wydane.
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P O S M I E J M Y  S I Ę
SKUTKI ZACIEMINTEINTA

Angielskie czasopism o «Liliput» podaje k ilka w y­
nurzeń  ofiar zaciem nien ia :

M a ł ż o n e k :  To zaciem nianie m oże człowie­
k a  stanow czo w trącić w nieszczęście. Z apytałem  np ., 
czy mogę ją  odprow adzić do dom u, i potem  dopiero 
spostrzegłem , że zaczepiłem  sw oją w łasną żonę!

M a ł ż o n k a :  Spostrzegłam  u niego ślady  
pud ru , a on tłum aczy ł się, że u p ad ł n a  w orki z p ias­
kiem. — Nie słyszałam  jeszcze o piasku, k tó ry  by 
pachniał jak  »Chypre«.

P s y c h o l o g :  Podczas zaciem niania m ożna 
poczynić ciekawe spostrzeżenia, dotyczące ludzkich  
odruchów . Moje obserw acje w ykazały , że przy  zde­
rzeniu się z przedstaw icielem  odm iennej płci 27% ko­
b ie t w ydaje lekki okrzyk  przerażenia, n°/o  chichocze, 
9% w ym yśla, 2% zaczyna uciekać, a 5 1% p ad a  n a ­
po tkanem u w objęcia.

S p o ł e c z n i c z k a :  R osnąca ilość parek
n a  p lan tach  jest pożałow ania godnym  następstw em

Wilk i Żuraw
W ilkowi, ja k  n a  złość,
S tanę ła  kością w gardle kość,
W ięc dobiega do żuraw ia 
I  czerwono pysk  rozdziaw ia.
Ten m u ledwie spojrzał w tw arz  
I z a p y ta ł: »Ile dasz?«
W ilk pokazuje, że się dławi,

A n a  to  żuraw  t a k :
»Ja jestem  drogi ptak«

I p ra w i:
»Musisz zapłacić za mój dziób 

Żuraw i 
lub

W ezwać do siebie tańsze p tak i,
N a przykład  drób«.
W ilk  
Zm ilkł 

I koniec jego tak i.
A żuraw  spojrzał na zegarek,
K tó ry  m iał n a  zgiętej nóżce,

R z e k ł:
»Ubóstwo niszczy wilki«
I pofrunął łowić kilki,
Co płynęły  w puszce,
N u rtem  jednej z rzek.

T aki m orał potom ność niech z tej ba jk i bierze: 
Musisz mieć pieniądze, kiedy jesteś zwierzę.

Światopełk Karpiński

zaciem niania. Nie chcę podnosić wielkiego krzyku, 
ale św iatło  mojej la ta rk i odkryw a p rzerażający  w zrost 
zepsucia m oralnego.

P o e t a :  Tw orzyłem  w łaśnie wiersz, rozpoczy­
n a jący  się od słów : »Dusza rzuca jasne prom ienie 
na  ciem ną drogę«, gdy  nagle w padłem  pod rower. 
Zarów no row erzysta ja k  i dalszy ciąg w iersza p rze­
p ad ł w ciem ności.

U c z e ń  i c a  s z k o l n a ;  G dybym  ty lko  m o­
gła w ieczorem  w yjść z dom u, uw ażanoby m nie na- 
pew no za starszą.

U c z e ń :  B aw im y się w te n  sp o só b : każdy 
bierze bananow ą skórkę i w ybiera sobie kaw ałek 
chodnika. W ygryw a ten , k tó ry  pierw szy znajdzie 
ofiarę. Poślizgnięć nie liczy się.

S t r ó ż k a  d o m u :  Przez sześć miesięcy od­
nosiłam  się lekceważąco do mojej sąsiadki, a te raz  
okazuje się, że w szystko to  napróżno , gdyż zanim  
spostrzegłam , do kogo mówię, przem ów iłam  do niej 
w najbardzie j up rze jm y  sposób.

G o s p o d y n i  d o m u :  O na pow iedziała, że 
on należy do obrony przeciw lotniczej i przyszedł, 
ponieważ zauw ażył św iatło  w jej pokoju. Zgasili 
św iatło , a wówczas zapukałam  i powiedziałam , że 
pow inien iść, jeśli spełnił już swój obowiązek.

I n t e r n o w a n y :  N a 
podaje żadnych  wypowiedzi.

te n  te m a t pismo nie

R yży do łysego: Pew nie ciebie nie było w nie­
bie, jak  rozdzielano włosy.

Ł y sy : Owszem, byłem , ale by ły  już  ty lko  same 
ru d e  włosy.

❖
— W a lu ś ! W  kredensie by ły  dwie bu te lk i w i­

na, ja k  się to  stało , że jest ty lko  jed n a  ?
— Było ciem no i drugiej nie zauw ażyłem .

❖
— K aziu , ile la t  m a tw o ja  s io s tra?
— D w adzieścia siedem.
— Ja k to , a m nie pow iedziała, że ty lko  dw a­

dzieścia.
— To dlatego, że ona do 7 roku życia nie 

um iała liczyć.
❖

— Skoro mój m ąż um arł, to  i ja  nie chcę żyć. 
P ó jdę za nim .

Bój się Boga, kobieto! D ajże m u  trochę od­
począć, p rzynajm niej w grobie.

❖
N au czy c ie lk a : Jeżeli powiem »Jestem  piękna« 

jak i to  będzie czas?
Uczeń : Zaprzeszły, proszę pani.

❖
— W szak praw da, doktorze, że ślepa kiszka to  

organ zupełnie nie potrzebny.
— D la p ac jen ta  — ta k , ale nie dla lekarzy.

*
K ob ieta  jest ja k  ko łn ierzyk: k iedy  się ją  m a 

n a  karku , to  dopiero w iem y, co to  za num er.
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